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ODCZYT OB. EDMUNDA CHOJECKIEGO W PARYŻU.

O patryotyzmie i jego objawach u różnych narodów.

Powszechnie znane imię autora “Alkhadara,” “Rewolucyonistów” 
i wielu innych prac na polu literatury tak polskiej jak i francuzkićj 
licznie zgromadziło publiczność polską w sali Grand Orient, dnia 
27 stycznia r. b. Już o godz. 8 wieczorem wszystkie miejsca sali 
mogącćj z łatwością do tysiąca osób pomieścić były zajęte. Każdy 
ze zgromadzonych Z niecierpliwością oczekiwał rozpoczęcia odczytu, 
z góry bowiem pewnym był przyjemności, jaką czerpać będzie 
w słowach i myślach oh. Chojeckiego. A lubo tryumf mówcy łatwym 
był do przewidzenia, zadowolnienie i zapał słuchaczy po ukończeniu 
odczytu były nie do opisania, co najlepiśj ocenia doniosłość pożytku, 
jaki przyniósł paryzkiśj emigracyi wieczór 27 stycznia.

Zanim Głos Wolny będzie mógł bliżćj ocenić tę ważną pracę 
ob. Chojeckiego, podajemy czytelnikom naszym te kilka słów 
pierwszego wrażenia jakie nam przesłał naoczny świadek pierwszego 
odczytu o patryotyzmie.

Po wyłożeniu ogólnych pojęć o patryotyzmie, jako uczuciu wro- 
dzonćm każdemu człowiekowi bez względu na narodowość do jakiój 
należy, uczuciu które leży w naturalnćj dążności ludzi dó życia 
społecznego, w potrzebie wzajemnego wspierania się w walce z prze­
ciwnikami życia, mówca przystąpił do objaśnienia innego rodzaju 
patryotyzmu, tego mianowicie, który, opierając .się na historyi, 
wynika z rozumowania, rozwija i uzupełnia patryotyzm wrodzony, 
o jakim wyżej mowa, a tćm samem nadaje mu wyższy i pełniejszy 
charakter. Dopiero tak pojęty patryotyzm stanowi dodatnia stronę, 
ideał narodu, a im więcśj ideał ten więcćj jest wyrobiony, tćm 
stopień moralnćj wartości społeczeństwa jest wyższym.

Dalszym przedmiotem odczytu ob. Chojeckiego było właśnie 
wykazanie objawów i stopnia tak pojętego idealnego patryotyzmu 
u różnych narodów, mianowicie u Francużów, Niemców, Anglików, 
Holendrów s w końcu i Polaków.

Zdaniem szanownego mówcy-,’.Francya pierwsze w ludzkości zaj­
muje miejsce pod względem wyżćj ókrćślonego patryotyzmu. Nieza- 
przeczenie, zdanie to podzieli każdy, kto zwróci uwagę na tę zwłaszcza 
okoliczność, że miarą ocenienia charakteru narodowego Francuzów 
była dla mówcy wielka rewolucya 17S9 roku.

Po Francyi przyszła kolej na germańskie plemię. Przyznając 
Niemcom wiele zalet cechujących ich narodowy charakter, składając 
hołd należny ,icb zamiłowaniu do pracy, ich wytrwałości w każdem 
przedsięwzięciu, mówca pod.względem idealnego patryotyzmu, w ze­
tknięciu jego z innemi narodami tylko ujemne w Niemcach spo­
strzega strony. Na poparcie tego rozumowania przychodzi piękny rzut 
oka ną historyą Niemiec, która, wykazując jako wybitną cechę na­
rodowości głęboko zakorzeniony feodalizm, zaś jako najgłówniejszą 
wadę charakteru narodu zimny i interesowany egoizm, upoważnia 
tćm samćm do zrobienia wniosku, iż moralna strona .narodowości 
niemieckićj bardzo jest słabą, ezyli że właściwy potryętyzm, patryo- 
tyzm wzniosły, solidaryzujący się z innemi narodami wjednćj myśli 
braterstwa i wolności, wcale w Niemczech nie istnieje. Czyż bowiem 
dodatnią stroną narodu jest ogólnie panująca, a rdzennie zakorze­
niona nienawiść do wszystkich obcycb narodowości; czyż nie ubli­
żają całemu narodowi wszelkie zachcianki zaborcze, systematyczne 
wynaradawianie ludów, które miały nieszczęście dostać się w szpony

germanizmu. Pod koniec spostrzeżeń swoich nad Niemcami mówca 
wzmiankuje, że naród ten ma wprawdzie swój ideał,ideał ten jednak 
tylko potwierdza sąd wyżćj wyrzeczony. Wymarzona bowiem przez 
patryotów niemieckich idea wszechgernianizmu, czćm że jest jeżeli 
nie żądzą dojścia do wielkićj materyalnćj potęgi, przy pomocy którćj 
Niemcy usiłować będą zawładnąć, jeźli nie całym światem, to przy- 
najmniśj Europą, aby łatwićj wynaradawiać obce sobie plemiona, 
aby je dławić, krew z nich wysysać, a to wszystko na rzecz samo­
lubnego germanńskiego interesu.

Po tćj surowćj choć sprawiedliwej krytyce charakteru niemieckiego, 
szanowny mówca przystąpił do Anglii. I na tćm polu czynione przez 
niego badania, mające za cel odszukanie 'dealnćj strony charakteru 
narodu, bez żadnego pozostały rezultatu. Anglików mówca pod 
wielą względami wyżćj od Niemców stawia, przy bliższćm jednak 
ocenieniu charakteru angielskiego wykazuje, że w tćm wszystkićra 
nawet co dotyczy dobrćj strony tylko rachuba, tylko interes główną 
odgrywa rolę. Z tego zbyt może surowego choć w gruncie słusznego 
ocenienia wypływa, że jeżeli ogólną cechą charakteru angielskiego 
jest praca, przedsiębierczość, a przytćm akuratność i rzetelność, 
pobudką tych cnót bywa.najczęścićj dobrze tylko zrozumiany interes. 
Wolność nawet tak szeroko praktykowana w Anglii nie gdzieindzićj 
główne ma źródło, jak w potrzebie ułatwienia handlowych i prze­
mysłowych operacyj. Na dowód braku idealnćj strony w charakterze 
Anglików, mówca przytacza społeczny stan narodu. Tam gdzie 
prawo obowiązujące nie daje równćj opieki wszystkim obywatelom, 
gdzie przywilej tak wielką gra rolę, gdzie słaba mniejszość, magnaci 
kosztem ogromnćj większości narodu żyje, haniebnie exploatując 
pracę i zdrowie całych mass biednego ludu, tam o ideale patryo­
tyzmu i mowy być nie może. W dopełnieniu ocenienia Anglii mówca 
przypomniał niezaszczytną rolę tego państwa i w polityce, dowodząc 
że Anglia zdolną jest bronić jak najwięcćj nieludzkićj sprawy, byle 
tylko materyalny zysk w przedsięwzięciu swćm widziała, a jednym 
z dowodów na to wojna w północnćj Ameryce, gdzie Anglia z obawy 
wz ostu potęgi Stanów Zjednoczonych, duszą i ciałem popierała 
Południe, a z nićm haniebne usiłowanie utrzymania w niewoli 
murzynów.

Szkoda że w zakończeniu ustępu poświeconego badaniu charakteru 
angielskiego szanowny mówca pobieżnie tylko wspomniawszy o zbli­
żeniu Stanów Zjednoczonych do Rossyi, upoważnił słuchaczy do 
przypuszczenia, że wszystko co było powiedziane o Anglii stósuje 
sie i do Stanów Zjednoczonych, jako kraju, w którym ludność 
angielskiego pochodzenia przewagę liczebną stanowi. A jednak 
sprawiedliwćm byłoby wykaźanie koniecznćj różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy Anglią przedstawiającą tyle ujemnych stron a wielką 
rzeczapospolitą Stanów Zjednoczonych, gdzie prawdziwie demokra­
tyczne instytucye koniecznie dobry wpływ wywierać muszą na nor­
malny stan i wartość społeczeństwa.

Najsilniejsze, zdaje nam się', wrażenie zrobił piękny pogląd na 
Holandyą. Najwybitniejszy bo tćż to był ustęp odczytu. Mówca 
przypominając krwawą historyą tego narodu, wyraźnie miał na ceiu 
zwrócenie uwagi słuchaczy na podobieństwo dzisiejszego położenia 
naszego z losem jaki niejednokrotnie dzielili Holendrzy. A.hołd 
składając patryotyzmowi tych ostatnich, temu prawdziwie szczytnemu 
patryotyzmowi, który w całym narodzie wyrażał się przez nieogra­
niczone poświęcenia i gotow-eść oddania życia w obronie ojczyzny, 
wskazał "nam Polakom przykład godny niezawodnie naśladowania.
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Dzięki wielkiemu zasobowi cnót obywatelskich, niezmordowanej 
* wytrwałej pracy, sumiennej woli wspartej ideałem praw człowie­
czych, mały ten liczbą ale wielki moralną wartością naród potrafił 
przetrwać i przezwyciężyć wszystkie najcięższe klęski, cięższe 
jeszcze od tych jakim podlegają Polacy, bo piekielną inkwizycyą 
hiszpańską, która go przez długie lata dławiła. Jakby na przekorą 
przeważnej sile ziemskich potęg, Holandya zajmuje dziś znowu 
w dziedzinie ludów stanowisko dodatnie, przynosząoe niemałe usługi 
rodzajowi ludzkiemu.

Od Holandyi przeszedł mówca do Polski. Zdaniem jego, patryo- 
tyzm jest rodzimym Polaków przymiotem. Na poparcie tego twier­
dzenia przychodzi historya Polski, wykazująca iż wybitną narodową 
cechą naszą był zawsze wzgląd na ogólne dobro, walka za sprawie­
dliwość, poświęcenie bez granic w obronie wielkich zasad interes 
całój ludzkości na celu mających. Ubolewać tylko należy, że naród 
nie zawsze czerpał pobudkę do swoich czynów w rodzimym żywiole, 
we własnym patryotyzmie. Każde tóż dopuszczenie do spraw kra­
jowych cudzoziemców na ciężkie kraj narażało klęski, a summa tych 
klęsk sprowadzić w końcu musiała zatratę na pewien przeciąg 
czasu narodowego bytu. Przy takim jednak zasobie sił moralnych, 
jakiemi Polska rozporządza, jpdynie zbawienna byłaby dla nas 
rachuba na własne siły. Holandya dowodem, że naród gdy szczerze 
clice i usiłuje, potrafi otrząsnąć się z najtwardszych nawet więzów.

Na tern zakończył szanowny [mówca swój piękny odczyt, który 
ze względu na traktowany przedmiot, na bogactwo zawartych w nim 
myśli, a nadewszystko ze względu na wspaniały, czysty i poetyczny 
jeżyk bardzo zasłużenie huczne oklaski zachwyconych słuchaczy 
wywołał.

LISTY NASZYCH PRENUMERATORÓW.

Poniższy ariykuł naszego prenumeratora z Nottingham polecamy 
uwadze delegatów galicyjskich zasiadających w reichsracie wiedeń­
skim. Rzeczywiście, solidarność ze Słowianami pod panowaniem 
austryackióm nakazana jest posłom galicyjskim nie tylko przez 
zdrową politykę prowincyonalną, która każę trzymać z tymi co 
jednakowy z Galicyanami mają interes opierania się przewadze 
żywiołu niemieckiego i pragną zarówno rozszerzenia samorządów, 
sle i przez [politykę ogólno-narodową, która nie może skuteczniej 
zwalezyć panslawizmu czyli właściwiej panmoskwicizmu, jak pod­
niesieniem w obec Słowiańszczyzny chorągwi federacyjnej z na­
pisem : ‘ wolni z wolnymi, równi z równymi," Jedno tylko zastze-- 
czynimy, a tćm jest : że naszego uczucia pobratymczego nie możem 
znizać do rasowych nienawiści i podamy rękę bratnią każdemu nie- 
słowiańkiemu narodowi, który zechee stósunki [międzynarodowo 
oprzeć na sprawieliwości.

Podzielając ważność waszego wyzywu, przy uwagach z LaRochelledo 
wszystkich prenumeratorów, aby częściej mogli komunikować re .akcyi swe 
uwagi, czynię zadosyć życzeniu waszemu, gdyż sądzę, że takie objnśnienie 
zobopólnyeh i wszechstronnych myśli nie tylko będzie pożytecznem dla 
samćj redakcyi, stawiając dziennikarstwo polskie na tej samej ożywionej 
wyniosłości, na jakiej stanęły pisma Indów ucywilizowanych, ale stać się 
korzyścią i dla całego wychodźtwa.

Otworzywszy karty waszego dziennika dla myśli każdego rodaka, otwo 
rzycie niejednemu z nas usta długo znmknięte i pomożecie, że uczucia naro­
dowe, które dotąd w piersiach naszych jak na pustyni zamierały, pójdą na 
pożytek ojczyzny. Jest to jedyna droga w obecnym stanie naszego rozpro­
szenia do spotęgowania w nas życia politycznego, do obrabiania opinii 
publicznej w przedmiotach świeżo występujących, do obznajomienia się z si­
lami naszemi i do brania udziału w bieżących czynnościach na ziemi naszej 
ojczystej.

Składając więc dzięki szanownej redakcyi za myśl ważną jaką uam podała, 
obciąłbym s>ę zapytać nasamprzód, czyli ‘ Głos Woluy” dochodzi rąk naszych 
deputowanych na sejmy wiedeński i berliński, a szczególniej rąk tych którzy 
wyszli ze stanu kmieci, i ma się rozumieć, także i tych deputowanych, którzy 
wiedząc o isinieniu za granicą narodowego wychodźtwa i że nie są od niego 
oddzieleni kordonem Moskali, przeglądanie pism tybeże wychodźżów, uważają 
za obowiązek, jaki wkłada na nich ich publiczny narodowy charakter, aby 
prace swe widzieli nie tylko jak się one wydają z bliska ale i z daleka. Jeźli 
tak jest, o czem nie należy mi wątpić, prosiłbym redakcyi umieścić w swem 
piśmie następującą prośbę do reprezentantów uaszych w reichsracie : aby 
raczyli nuB objaśnić, jakim sposobem się to dzieje że polscy deputowani ani 
razu nie protestowali przeciw tak długiemu trzymaniu Czech w stanie wo­
jennym, ani nie powołali ministrów przedlitawskich do odpowiedzialności za 
rozpoczęcie wojny przeciw Dalmatom bez zwołania poprzednio reichsratn, 
a nawet po dziś dzień uie tnyślą korzystać ze złożenia broni 1 nie żądają wy­

brania knmisyi z pomiędzy siebie, dla porozumienia się z naczelnikami po­
wstańców, aby rozpoznać ich gpeawę i przez usunięcie nadużyć stanowczo 
ząpobiedz nowemu krwi rozlewowi.

Być może że austryacka konstytucj a tak jest ograniczoną, iż podobne wy­
stąpienie rodaków naszych w sprawie ich współobywateli i do tego współ- 
plemienników jest niepodobieństwem ; Ucz być także może, że takie obez­
władnienie jest z ich wlasaćj winy. Jeżeli jest ich własną w’ną, to tćm więrćj 
jest do nieodżaiowanin, że zapominają o swej narodowej chorągwi : “za naa/ą 
i waszą wolność” wiośnie w takiej okoliczności, gdy zwycięztwo mnteryalne 
i moralne dla niej było pewnćm; gdyż stanęliby pod nią niezawodnie wszyscy 
inni deputowani słowiańscy; a czy by Niemcy przystali czy nie, zawsze obie 
strony po raz pierwszy stanęłyby wohec siebie i zmierzyłyby się oko w oko.

Czyny tylko prowadzą do porozumienia się i jedności. Jedna zmarnowana 
sposobność do czynu nie da się załatać stoma najgorętszemi odezwami. 
Moźnaź się więc dziwić, że Słowianie garną Bię ku Rossyi i w niej lylko widzą 
nadzieję ? Możnaż się nawet dziwić, że Czesi odgrażają się Galicj i Moskalami 
a Niemcy ośmielają się pisać na naród nasz paszkwile, aby tćm więęćj jątrzyć 
jednę rodzinę słowiańską przeciw drugiej?

Galicyi stanowisko jest wielkiem i wielce podnbnem do stanowiska staro­
żytnej Polski. Lecz jak dawna Polska winną była to stanowisko nie sobia 
samej, lecz jej pobratymcom ją okrążającym, tak i Galicya swe stanowisko 
tymże pobratymcom winna, którzy, mimo wiekowej niewoli, dotąd nie dali 
się zniemczyć i jakby na forpocztacb jej grnnic dotąd dostali. Gdybj1 się byli 
zniemczyli, los Gaiicyi byłby podobnym dzisiejszemu Szlązku lub Wielko- 
Polsce. Galicya więc ma obowiązki dla swych pobratymców, które nie powinny 
dyć dwuznaczne. Galicya niech się nie wymawia od dobrych uczynków tćm, 
że ich pobratymcy i wspólobywat-le z Rossyą trzymają Słowianie nie ebeą 
zostać Niemcami, a jak wiemy “tonący i brzytwy się chwyta.” Niech więc 
ich do tego Galicya nie zmusza.

Bracia nasi w zaborze anstryackim są silniejszymi od Caratu do przewa* 
żenią szali Słowian nad Niemeami w Austryi, zwłaszcza odkąd Austryą sam* 
Niemcy od siebie odpędzili. Siln Caratu tam opiera się tylko na pokątnych 
podszeptach i bezprawiu, gdy Galicji siła leżj’ w jej przywilejach prawnych, 
jakiemi krajowa konstytucja ich obdarzyła : że mogą jawnie, bo w samym 
senacie, glos podnesić i jawnie nadawać nowy kierunek całemu państwu, 
Przeszłość Czech także jest dostateczną rękojmią, ze niech tylko z swojemi 
pobratymczymi sąsiadami sami sobie wystarczą, to pewnie nie wymienią praw 
konstytucyjnych za despotyzm cara i wpiyw ostatniego się skończy; ni# 
ośmieli się on nawet niepokoić Galicyi, gdyż wtedy cala Słowiańszczyzn a 
przy jej boku stać będzie i Rossyi na odzyskanie wpływów jedna tylko droga 
pozostanie : samej zostać wolną !

Nic Galicyi już nie przeszkadza przyjąć kierunek w wielkim ruchn Słowian 
Myśl ta nie była i nie jest przeciwnarodową. Byia tylko paraliżowaną, po­
przednio przez zaprzedanych Niemcom biskupów rzymskiego kościoła, którzy 
prowadzili ojców naszych, nie po dobrej woli, ale mocą cudów i innych ka­
płańskich zbrodni, przeciw spokojnym, lecz szczęśliwym i zamożnym bra­
tnim narodom, ahy tam ułatwić plunrlar i wytępienie naszej ra9y niemieckim 
wrogom, których owi biskupi, nie Chrystusowi, lecz krwawego Thora i Odina, 
uważali aż do czasów Hildebranda za swych jedynie prawnych władzców. 
Dziś wpływ tym biskupom został ^odebranym. Na nie bv się nic przydały 
im cuda choćby i najomylniejsze. Spieszmy więc podać sobie dłonie dopóki 
czas, a jak Czesi t ik i Dalmaci przycisną nas do aercn. i prędko poznamy się 
wszyscy. Gdyż to spotkanie nie będzie po pierwszy raz. Czesi widzieli już 
ojców naszych jak pod przewodnictwem Korybntta, synowca Jagiełły, przy­
byli w pomoc Hussytom, pomimo najtęższej opozycyi biskupów i papieża, 
i jak przyłożyli się do ich wielkiego zwycięstwa nad Niemcami pod Ossigiem. 
A i dalmatcy piewcy już wyśpiewali raz swemu narodowi jednę wielką epopeję 
o ojeów maszycb zwycięztwie pod Chocimem, a wyśpiewali ją z największą 
chlubą, jako o zwycięztwie wielkiem swej raBy nad Bisurmany. K. Saski.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA.

Delagacya galicyjska jeszcze nie opuściła Wiednia. Pierwćj mó­
wiła że zawcześnie było wystąpić z reichsratu, a teraz mówi że 
już za późno. Tylko pp. Gross, Weigel, Zyblikiewicz, Wild, Fisch- 
hauser i Sawcyński są za powrotem do kraju. Mała to liczba na 39, 
Nie można jej nazwać mniejszością nawet. Minister Giskra, który 
w komisyi rezolucyjnćj z razu obiecywał‘cztery drobniejsze punktu 
rezolucyi uwzględnić, a nawet na ministra galicyjskiego na wpół 
zezwalał, widząc taką wytrwałość delegacyi w trzymaniu się reichs- 
ratu, wycofał się z obietnic i nawet ua udzielne izby handlowe 
w Galicyi przystać nie chce.

— W tych dniach lwowskie towarzystwo demokratyczne zebrało 
się na walne zgromadzenie, aby wysłuchać sprawozdania wydziału 
swego z czynności ubiegłego roku. Sprawozdawca K. Widman nie 
miał wielkićj trudności doowodnić, źa polityka galicyjska towarzy­
stwa, aby nie wysyłać delegacyi do Wiednia, okazała się być naj­
trafniejszą i zyskała ogólne uznanie w kraju. Za największą zasługę 
towrzystwa poczytywał on zwołanie zgromadzenia ludowego, które 
zmusiło pesłów lwowskich do złożenia mandatów, mówiąc, że gdyby
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towarzystwo nic więcćj nad to nie zrobiło, to jużby wielce zasłużyło 
eię ojczyźnie. Lecz w oczach naszych czynności towarzystwa, po­
dejmowane na drodze agitacyi i dotyczące ulepszenia zależnego 
stosunku prowincyonalnego do monarchii austryackićj są podrzędnej 
wartości. Ważniejszą dla nas jest ta część programu, w której to­
warzystwo podjęło się przeprowadzenia zasad demokratycznych 
w życie społeczne Galicyi. Niestety sprawozdawca nic nie wspomniał 
o czynnościach odnoszącyrh się do tćj części progrrmu, nie powie- 
wiedział jak dalece towarzystwo zyskało sobie współdziałanie demo­
kratów ruskich aby załatwić spór pomiędzy Rusinami i Polakami, 
jak dalece postąpiły jego prace w podniesieniu ludu wiejskiego do 
poczucia obowiązków obywatelskich, jak dalece potrafiło jego wierne 
i szczere praktykowanie zasad równości i braterstwa wpłynąć na 
żydów żeby się za jeden z nami naród uważali ltd. Bez tych prac 
Galicya nigdy nie przyjdzie do jedności i siły i pozostawać będzie 
zawsze, czy jćj delegacya do Wiednia pojedzie lub nie, na łasce 
rządu austryackiego. Spodziewamy się że na przyszłość lwowskie 
towarzystwo demokratyczne przeważnie zajmie się temi pracami 
i przedstawiać będzie sprawozdania składające co raz większe rę­
kojmie i budzące co paz pewniejsze nadzieje tryumfu naszćj sprawy. 
Wzrost łiczehuy towarzystwa nie był wielki w ciągu ubiegłego roku. 
Tylko kilkunastu nowych członków wpisało się na jego listę. Ale 
za to w Stanisławowie zawiązuje się drugie towarzystwo demokra­
tyczne. Aby pokryć nadzwyczajne wydatki, które towarzystwo 
lwowskie zrobiło z powodu agitacyi wyborczćj, podniesiono składkę 
miesięczną z 25 na 35 centów. Uchwalono także podział towarzystwa 
na 5 sekcyj. 0 rezolucyi powziętćj przez walne zgromadzenie co 
do memoryałów ministrów przedlitawskich i co do postąpienia dele- 
gacyi galicyjskićj donieśliśmy już w przeszłym numerze.

— Z rocznego sprawozdania Iwowsko-galicyjskiego stowarzy­
szenia przyjaciół oświaty łudowćj dowiadujemy się, że liczy ono już 
około 2009 członków z najrozmaitszych warstw społeczeństwa, 
rozwija się po całym kraju i założyło już przeszło 40 biblioteczek 
i czytelni. Pomiędzy książkami przez towarzystwo wydanemi, zaj­
muje pierwsze miejsce Starkla ‘‘Opowiadanie Walentego.” Dowia­
dujemy się także ze sprawozdania tego, że w lipcu r. z. robotnicy 
polscy w Peszcie bawiący, zebrali składkę 65 guldenów i przesłali 
takową stowarzyszeniu oświaty ludowćj jako zarodek funduszu sty- 
pendyjnego imienia Kazimierza W ielkiego. Zgromadzenie stowa­
rzyszenia uznało szlachetność myśli i czynu zapoczątkowanego przez 
robotników polskich w Peszcie i poleciło zarządowi dokonać dzieła 
przez rozpisanie dalszych składek dla zebrania odpowiedniego 
funduszu.

— Jakkolwiek do szerzenia oświaty pomiędzy ludem w Galicyi 
potworzyły się liczne stowarzyszenia a podniesienia jego dobrobytu 
podjął się bank włościański, jednakże korespondent krakowski 
Dziennika Poznariskiego twierdzi, że ani pod jednym ani pod dru­
gim względem nic nie zrobiono i że lud galicyjski jak był tak jest 
ciemny i biedny. Ta ciemnota i nędza ludu jest główną przyczyna 
słabości Galicyi. W tej ciemnocie i nędzy ludu tkwi także źródło 
nieszczęsnćj kwestyi rusińskićj ; gdyż każdy wykształcony i uczciwy 
Rusin staje się natychmiast przyjacielem jeżeli nie synem Polski 
a wrogiem Moskwy. Ótoż podniesienie oświaty i dobrobytu ludu 
jest ‘‘być albo nie być” dla Galicyi, jest kwestyą przyszłości naro- 
dowćj. Na to wszyscy się zgadzają. Lecz gdy dotychczas ani poje- 
dyńcze ani stowarzyszone starania nie wiele potrafiły zrobić, kore­
spondent sądzi, że całe społeczeństwo, cały ogół czyli sejm powinien 
sięwziąść do wykonania tego zadania. Kamieniem węgielnym oświaty 
ludowćj są szkoły ludowe. Nauczyciele mogą się znaleźć, lecz brak 
budynków szkolnych. Gminy nie są w stanie ich wystawić. Nieclrże 
sejm przyjdzie im w pomoc. Chociażby nawet 1000 budynków 
szkolnych przyszło wystawić, aby każdą gminę zaopatrzyć w szkołę, 
to wydatek na to nie przewyższyłby miliona guldenów, bo przy 
robociźnie i zwózce materyałów, co gminy same wykonaćby mogły, 
budynek szkolny zaledwie kilkaset guldenów w przecięciu by koszto­
wał. Niechże więc sejm ten milion pożyczy za poręczeniem kraju 
i weźmie się do budowania szkół gdzie ich brak. Gminy będą powoli 
procenta i amortyzacyą spłacać. Podobny środek korespondent 
proponuje obrać do podniesienia dobrobytu włościan. Parę milionów, 
rozdzielonych w kilkotysięcznych kwotach, wystarczyłoby do zało­

żenia kilkuset włościańskich banków pożyczkowych. Kapitał ten 
amortyzowałby się procentami i zyskami, jakieby te banki przyno­
siły. W każdćj miejscowości znaleźliby się ludzie zacni którymby 
można prowadzenie tych iustytucyj powierzyć pod kontrolą rad po- 
w atdwych. W zarządzie tych banków włościanie mieliby udział 
aby pilnować porządku i chronić je od strat. Nie wchodzimy, czy 
zaproponowane przez korespondenta krakowskiego środki do pod­
niesienia oświaty i dobrobytu ludu są dostateczne i wykonalne, ale 
to pewna, że dotychczsowe postępowanie Galicyan musi być zmie­
nione, aby wyrwać się z niemocy.

— Jeden z naszych przyjaciół, który na tllłactwie znajdował 
z łatwością zajęcie i uzbierał sobie znaczny kapitalia, wróciwszy 
od dwóch lat do Galicyi, pisze nam co następuje : “ Każdy z nas 
przenosząc się na grunt ojczysty, sądzi że mu przynajmnićj gorzćj 
nie będzie jak na obećj ziemi; tymczasem jeżeli niema własnych 
funduszów lub silnej, naprzód wyrobionćj protekcyi, to albo upada 
albo musi z ogromnćm wysileniem dobijać się na nowo jakiego ta­
kiego stanowiska, a zawsze potrzebuje długiego czasu, ażeby poznać 
swoich i dać się poznać. Ta przejściowa chwila była najprzykrzejszą 
illa kilkunastoletniego tułacza, bo była tułactwem wśród swoich. 
Z tego przykrego położenia wydobyłem się dopiero dzisiaj, otrzy­
mując dość miernie wynagrodzone zajęcie. Pomiędzy innemi ko­
rzyściami przynosimy z za granicy i te, że obzuajomieni jesteśmy 
z różnemi gałęziami przemysłu, które są obce w naszym kraju, 
a których wprowadzenie bardzo byłoby dlań pożyteczne. I tak przed­
stawiam krajowcom potrzebę zakładania przędzalni lnu i konopi i od- 
daję na ich usługi moją fachową w tym względzie znajomość rzeczy. 
Banki do których się kraj rzucił, bez przemysłu, wyciągają tylko 
pieniądze zagranicę... Co do stosunków krajowych, wszystko idzie na 
opak. Kiedy szubienicą i Kufszteinem grożono, to wszyscy starali 
się okazywać patryotyzm i myśleli o niepodległości; dziś Galicyanie 
sadzą się na bełkotanie poprawną niemczyzną, aby dowieść Austryi, 
że są najlegalniejszymi mamelukami, wdzięcznymi za to, że rząd 
przesadzanie swoich biurokratów ze Lwowa do Krakowa, z Krakowa 
do Brodów itd. raczył nazwać zmianą dawniejszego systemu a czczy 
rozkaz urzędowania po polsku, kto umie, rewindykacyą naszćj na­
rodowości 1 Rady powiatowe, w których życie autonomiczne mogło 
by się rozwinąć, drzymią w najlepsze. Napróżuo bracia nasi z za 
kordonu spodziewają się 100,000 dzielnćj Galicyi, popartych całą 
siłą Austryi, zobaczyć rzucających się na glinianego kolosa północy, 
mamelucy śmieją się z tych dobrodusznych marzeń i krakowskim 
targiem dobijają się koncesyj w Wiedniu ! Za to Moskwa nurtuje 
ciemne warstwy naszego społeczeństwa. Bawiąc nad Wisłą, opowia­
dała mi szlachta, że podczas powstania Dalmatyńców nachodzili ją 
włościanio gromadnie wzywając do broni przeciw “cysarzowi.” 
Szlachta skryła się za urzędy powiatowe, które są na żołdzie Mo­
skali. Ze wzbnrzenia Gzlicyi Moskwa by skorzystała, aby wystąpić 
w obronie braci ruskiej i rozdać chłopom przyobiecane giunta 
dworskie, na które już od dawna z niecierpliwością czekają. Ztąd 
tychże mniemana pochopneść do powstania, a szlachty strach.”

— Zmowa zecerów lwowskich zakończoną została szczęśliwie, 
na drodze wspólnego porozumienia stron obydwóch. Od 1 bieżącego 
miesiąca dzienniki lwowskie wychodzą bez przerwy.

—" Nieszszęśliwy Kraków dotknięty został nową klęską. Tćj 
kieski nie zadał mu ani ogień ani powódź, ale bezsumienny i mar­
notrawny spekulant Kirchmayer, o którym jego organ Czas zarę­
czał, że kraj dobrze wyjdzie na zakupieniu przez niego galicyjskich 
dóbr koronnych. Lecz z tej frymarkl dobrami narodowemi przyno- 
szącćj kilka milionów zysku spekulantowi krakowskiemu nie tylko 
kraj nic nie skorzystał, ale posłużyła ona za łapkę dla licznych 
obywatćli Krakowa i zachodnićj Gałicyi, którzy widząc, jak ogromnie 
i szybko się p. Kirchmayer przez tę frymarkę zbogacił, powierzali 
mu chętnie swoje kapitały i oszczędzone pieniądze. Gdy więc dnia 
14 b. m nadeszła wiadomość z Wiednia, że bankier Kirchmayer 
przesłał być wypłacalnym i że firmę tę należy uważać za upadłą, nie 
tylko miasto Kraków ale i zachodnią część Galicyi ogarnęła trwoga, 
Może nie jeden z niniejszych depozytorów, u których pieniądze 
złożone w banku Kirchmayera stanowiły całą własność, jedyne za­
bezpieczenie przyszłości, byłby wycofał swoje mienie i uratował się 
od ruiny, bo aż do 18 b. m. kantor krakowski wypłacał należności,
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gdyby panowie Adam lir. Potocki, Stanisław lir. Małachowski, Fran­
ciszek hr. Mycielski, Paweł Popiel i Mieczysław hr. Rey, wierzy­
ciele reprezentujący sumę pasywów około 1,800,000 złr. nie weszli 
w porozumienie z Kirchmayerem i nie wydali publicznej odezwy, 
występując z pośrednictwem uspakajającóm depozytorów, że interesa 
bankruta Kircbmayara nie stały tak źle jak to w Wiedniu zostało 
rozgłoszonćm, 5ie miliony przez niego zarobione na dobrach koron­
nych jeszcze pozostały nietknięte, i że aby mu dać czas do wybrnięcia 
z chwilowych kłopotów, oni, wierzyciele na 1,800,000 guldenów, 
obowiązują sie przez sześć miesięcy nie wymagać wypłaty swoich 
należności. Gdy tym sposobem mniejsi depozytorowie zostali uko­
łysani do spokojności i skłonieni do pozostawienia swych pieniędzy 
ij banku Kirchmayera, pojawia się 19 b. m. druga odezwa tychże 
samych panów, w której oświadczają, że p. Kircbmayer ich oszukał 
fałszywśm przedstawieniem stanu swoich interesów, że miliony za­
robione na dobrach koronnych zostały zrealizowane i tak samo 
stracone jak wszystkie inne pieniądze. Ale przestroga udzieloną 
była za późno. Nie tylko bowiem kantor krakowski Kirchmayera 
dzień przedtóm został zamknięty ale i sam pryncypał uciekł za 
granicę. Jeżeli zważymy, że ci więksi wierzyciele, mia anowicie 
hr. Adam Potocki w chwili kiedy uspakajali swą odezwą małych 
depozytorów, starali się uzyskać hipoteczne prawo zastawu na real­
ności posiadane przez upadłego bankiera, to ich fałszywe przedsta­
wienie jego interesów w pierwszćj odezwie do publiczności nie da 
się jedynie wytłómaczyć przez nierozwagę i nieprzezorność. Ta 
odezwa nie tylko wstrzymała wielu depozytorów małych od wydobycia 
ich pieniędzy ale ułatwiając ucieczkę za granicę Kirchmayerowi, 
pozbawiła ich korzyści, jakieby w rewindykowaniu ich należności 
miało zapewnienie jego osoby. Opinia publiczka też słusznie uważa 
tych panów za odpowiedzialnych i zobowiązanych do wynagrodzenia 
wyrządzonśj przez ich nierozważne jeżeli.nie współwinne oświadczenie 
krzywiły małym depozytorom. Najopłakańszy jest los ludzi pracy, 
którzy poczciwie i mozolnie oszczędzony grosz nagle utracili. 
Mtędzy poszkodowanymi znajduje się także kilku, zasłużonych,na 
polu literatury mężów. Przyczyną bankructwa Kirchmaayera i za­
przepaszczenia milionów obcych i własnych miały być nie tylko nie­
powodzenia na grze giełdowej ale i przepych, zbytki i życie hu­
laszcze, jakim się on przez kilka lat ostatnich oddawał w Wiedniu ! 
Ta bankierska katastrofa, która mnóstwo obywateli wKrakowie i za­
chodniej Galicyi albo w znacznśj części albo ty zupełności zniszczyła, 
powinna posłużyć krajowcom za naukę, że nie należy im powierzać 
swoich kapitałów spekulantom, którzy za całą rękojmią nic więcśj 
nie przedstawiają nad śmiałość i szczęście w operacyach finansowych 
połączone z wątpliwemi kwalifikacyąmi charakteru , ale że lepiśj 
i bezpieczniej je lokować na hipotakach nieruchomości lub wkładać 
w ziemię i przemysł, bo chocioz trudniej ściągnąć procent i kapitał, 
to przynajmniej nic stracić nie można. Bankructwo Kirchmayera, 
spowodowane głównie stratami na grze giełdowej, powinno odstra­
szyć Galicyan od tej nieprodukcyjnej drogi spekulacyjnej, która 
chwilowo przynosi niektórym znaczne zyski bez mozolnej pracy, 
lecz drugich w równej mierze z mienia obdziera, a nad wszystkimi 
trzyma w zawieszeniu niebezpieczeństwo zupełnej ruiny, którego 
przewidzieć a zatem i odj którego uchronić się nie są w stanie. 
Dopóki kraj nie rozwinie pracowitości, przemyślności i przedsię­
biorczości, którytnby kapitały przychodziły w pomoc, dotąd banki 
w Galicyi będą tylko łapkami na małych kapitalistów krajowych, 
ażeby za pomocą gry giełdowej ogałacać ich z pieniędzy na korzyść 
wielkich zagranicznych spekulantów, którzy zawiadomieni naprzód 
o wypadkach sprowadzających zniżenie lub podnoszenie się wartości 
papierów, grają na pewną wygrana.

A cóż się stało z Czasem, który, jak wiadomo, nie utrzymywał 
się z dochodów prenumeraty, ale żył subwencyą właściciela swego 
Kirchmayera? Oto na mocy prawnie sporządzonego aktu Adam 
hr. Potocki położył areszt na drukarnią i wydawnictwo tego dzien­
nika, to jest Czas przeszedł na własność Adama hr. Potockiego 
i będzie nadal przez nowego swojego pana utrzymywany, aby 
kosztem dobra publicznego i honoru narodowego bronić na przyszłość 
osobistego interesu i polityki tego galicyjskiego magnata, jak bronił 
przedtśm interesów i polityki bezsumiennego i marnotrawnego spe­
kulanta. Smutny stan dziennikarstwa w Galicyi! We Lwowie

dziennikarze zmieniają swoje przekonania polityczne stósownie do 
widoków partyj parafiańskich, które ich pióra wynajmują, ob­
rzucają się biotem nizkiśj zawiści a w końcu wytaczają sobie 
gorszące procesa, aby do reszty przed publicznośzią się zochydzić 
i pozbawić wszelkiego wpływu najćj opinią. W Krakowie publicyści 
Czasu jeszcze niegodniejszą odgrywają rolę; nie sa oni organami 
nawet małśj koteryi, ale prostymi sługami prywatnymi, którzy 
straciwszy służbę u zbankrutowanego spekulanta przechodzą w służbę 
magnata, ale są niewolnikami sprzedawanymi, kupowanymi niimu 
ich wiedzy, własnością którą można zagrabić na mocy prawnie spo­
rządzonego aktu. Lecz jest winą także publiczności, że tak nizko 
stoi dziennikarstwo galicyjskie pod względem moralnym. Gdyby 
bowiem dzienniki utrzymywane były przez powszechność krajową , 
to jest gdyby miały dostateczną liczbę do swego ntrzymania prenu­
meratorów, to służyłyby wyłącznie interesowi ogólnemu, stałyby na 
straży sprawy publicznśj. Gdyby np. Czas był własnością prenu­
meratorów Krakowa i zachodniśj Galicyi, a nie własnością speku­
lanta Kirchmayera, to czyżby nie spostrzegł wcześniej oznak nie­
bezpieczeństwa, jakie zagrażało depozytorom, czyżby o książęcym 
życiu, który ów bankier od kilku lat w Wiedniu prowadził publi­
czność krakowska dopiero dzisiaj się dowiedziała, czyżby nie po­
wstawał na rujnującą kraj grę giełdową, i nie starałby się w przy­
bliżeniu obliczyć miliony, które spekulanci krakowscy stracili na 
papierach w skutku niebezpiecznój słabości Napoleona i czyżby 
w ten sposób czuwając nad interesem depozytorów, nie odwrócił 
klęski jaka ich spotkała, I jakże Kircbmayer wywdzięczył się pu­
blicystom, którzy jego spekulacye na dobrach narodowych przed­
stawiali jako korzyść dla nątod-uT Oto odłożone przez nich oszczę­
dności przepadły wraz z innymi w jego banku. Nie ubolewamy nad 
tą stratą. Może skłoni ich ona do porzucenia służby prywarnój 
u spekulantów i panów a oddania odtąd na usługi kraju i ogółu 
swych zdolności.

—r Wiele dóbr galicyjskich mianowicie u podnóża Karpat prze­
chodzą w ręce prusskie. Między innymi hr. Bismark miat zakupić 
od p. Homoiacza w Sandeckiśm ogromny klucz : Zakopane, Czarny. 
Dunajec, Biały Dunajec itd.

— Ministerstwo przedlitawskie przeciwnśm jest wiązaniu się. 
Polaków na Szlązku z Polakami w Galicyi w staraniach rozwijania 
życia narodowego. 1 tak odrzuciło prośbę galicyjskiego towarzystwa- 
pedagogicznego o pozwolenie zakładania filij na Szlązku. oświadcza­
jąc że towarzystwom politycznym filij zakładać nie wolno. Nada­
remnie towarzystwo pedagogiczne dowodziło, że nie jest politycznym, 
że nie doznawało przeszkód w zawiązaniu filij w Galicyi, a zatśm 
co w Galiycyi było dozwolone, to nie mogło na Szlązku okazać się 
niebezpiecznćm dla monarchii. Sąd państwa, do którego deeyzyi 
się odwołano, zawyrokował, że ministrowi przysłużą prawo orze­
kania, które towarzystwo jest politycznem. Nie trzeba Gę łudzić. 
Każde stowarzyszenie, które podejmuje prace polskie na jakim­
kolwiek polu, będzie zawsze przez ministrów i sędziów przedli- 
tawskich uważane za polityczne. Szczególnie nie zgodzą się oni 
nigdy dobrowolnie na zawiązywanie stosunków dążących do oder­
wania Szlązka od niemieckiej ojczyzny. Prace w tśj mierze muszą 
być prowadzone po za oczami Niemców. Przedsiębrać je na drodze 
legainój, byłoby to zawiadamiać o nich naszych przeciwników i wy­
zywać ich, aby im przeszkadzali. Jeżeli towarzystwom niepolity­
cznym wolno zawiązywać filie, a towarzystwo pedagogiczne uważało 
się za towarzystwo niepolityczne, to prośba do rządu o pozwolenie 
zakładania filij na Szlązku była niewłaściwą i zbyteczną.

— W zaborze pruskim, ciągle głównym przedmiotem zajęcia 
jest wystawienie gmachu teatralnego dla zapewnienia trwałości sceny 
narodowój w Poznaniu. Dotąd zebrano już przeszło 3 tysiące talarów, 
Stowarzyszenia, miasta w całym zaborze prusskim urządzają ama­
torskie przedstawienia, bale, na dochód budowy tego teatru. Po­
między sposobami pomnożenia funduszu teatralnego, zaproponowano 
także, ażeby wszyscy grający w preferansa, wista lub inne gry 
odkładali, ile razy do kart usiędą, pewną kwotę na rzecz teatru. 
Jeżeli zważymy, jak upowszechnione są w naszym kraju gry w karty, 
to nie ma wątpliwości, że zaproponowane opodatkowanie karciarzy 
okazałoby się najobfitszćm źródłem składek; jedna tylko okoliczność 
zachodzi, że przyszłoby z wielką trudnością namówić ich do zro­
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bienia dobrowolnej ofiary na wskazaną potrzebę narodową, gdyby 
albowiem poczuwali się do obowiązków patiyotycznycb, toby oddawali 
się pracy, gromadzili zasoby, a nie marnowali czasu i nie przegry­
wali mienia w karty. Zresztą nie byłoby zaszczytną bardzo rzeczą, 
gdyby gmach narodowy stanął głównie ze składek karciarzy. Lecz 
pocieszającym jest objawem, że Galicyanie wzięli odezwę poznań­
skiego komitetu teatralnego żywo do serca i także urządzają 
bale, przedstewienia amatorskie, ażeby dopomódz Poznańczanom 
do odpierania germanizmu i rozwijania narodowości przez wznie­
sienie stałój sceny narodowćj. Dzienniki galicyjskie otrzymały po­
zwolenie rządowe do zbierania i ogłaszania składek na wykonanie 
tego narodowego przedsięwzięcia. Lecz daleko jeszcze i Galicyanom 
i Poznańczanom do ofiarności, jaką Czesi okazali, gdy powzięli 
zamiar zbudowania teatru narodowego. Aby dokonać przedsięwzię 
tego dzieła, muszą jedni i drudzy sięgnąć-■ głębi ój do kieszeni. 
Z okruszyn pozostałych po grach, zabawach i balach nie można 
nic wielkiege, trwałego, prawdziwie narodowego wybudować.

— Na wzór toruńskiego banku, założonego przez obywateli 
Pruss Zachodnich, obywatele Księstwa Poznańskiego postanowili 
utworzyć bank rolniczo-przemysłowy w Poznaniu. Projekt do niego 
ułożyli Buehowski, Mieczysław Łyskowski, Stanisław Stablewski 
i Wolniewicz, klóry uzyskał powszechne uznanie. Kapitał zakła­
dowy ma się składać z 2500 akcyj po 200 talarów, spłacalnych 
w czterech rocznych ratach po 50 tal. Firmą banku będzie: Kwilecki 
i Spółka. Firmowi wzięli już 500 akcyj. Jest nadzieja, że resztę 
Poznań i powiaty rozbiorą. Bank będzie dawać zaliczki na płody, 
zajmować się ich sprzedażą po targowych cenach i uwolni rolników 
i przemysłowców od lichwiarskich pożyczek’) które nie dozwalały 
im się podźwignąć a często doprowadzały ich do wywłaszczenia 
i bankructwa.

— W mieśoie Poznaniu otworzoną została pierwsza kuchnia 
ludowa dnia 10 z. m. i oddaną pod opiekę dam dozorujących, które 
licznie się zebrały. Na przewodniczącą i trzy zastępczynie wybrano 
panie Zembach, Moszyńską, Heilbrcn i pannę Augustę Rehfeld, 
Potrawy są zdrowe i smaczne. W dzień otwarcia sprzedaro 157 
całych i 72 pół porc-ye, a w przeciągu tygodnia liczba sprzedawa­
nych codziennie całych i pół porcyj wzrosła do 400.

—W parlamencie rzeszy półwocno-niemieckiej zawieszono uzuanie 
ważności wyboru lir. Jana Działyńskiego, ppsła z miasta Poznania 
i powiatu poznańskiego do tegoż zgromadzenia, z powodu niefor­
malności, jakie miały zajść przy wyborze w niektórych obwodach 
wyborczych.

— Liczba zamieszkałych w Berlinie Polaków dochodzi do 5000. 
Jakkolwiek pragną i starają się oni powrócić do kraju, jednakże 
okoliczności zmuszają wielu z nich do pozostania czasami przez 
dziesiątki lat. Aby podczas tak przedłużonego pobytu nie prze­
siąknąć wpływami obcemi i przechować swą narodowość, Polacy 
osiedli w Berlinie uczuli potrzebę towatzyskiój spójni i zawiązali 
w pierwszych dniach 1867 r. “Towarzystwo Przemysłowców' Pol­
skich.” Celem tego towarzystwa jest wspólna nauka i zabawa. 
Nauka zasadza się przedewszystkiem na wykładach popularnych 
i odczytach najrozmaitszćj treści. Zwykle akedemicy zgłaszają się 
z odczytami, a raz jeden zaszczycił towarzystwo dr. Libelt swoim 
odczytem. Do nauki służy także dość znaczna biblioteka i obfitującą 
w pisma peryodyczne czytelnia. Zabawy Towarzystwa stanowią 
wycieczki latowe i bale zimowe. Prócz tego członkowie uprzy­
jemniają sobie schadzki wieczorne muzyką i śpiewem. Do towa­
rzystwa tego należą najrozmaitsze stany. Posłowie polscy przy­
chodzą także na zebrania towarzystwa.

— Po długich i usilnych staraniach rząd moskiewski pozwolił 
na zawiązanie “ Warszawskiego miejskiego towarzystwa kredyto­
wego.” Założycielami jego są : lir. Józef Zamoyski, Jan Bloch, 
Edward Grabowski, ks. Tadeusz Lubomirski, Leopold Kronenberg, 
Juliusz Wertheim, Michał Stadnicki i Dominik Zieliński. Rozciągać 
Się ma tylko na miasto Warszawę i na teraz mogą z niego korzystać 
li tylko właściciele murowanych domów; jednakże ogólne zebranie 
członków towarzystwa może się starać u rządu o rozszerzenie dzia­
łalności towarzystwa celem udzielania pożyczek na domy drewniane, 
puste place, ogrody i sady. Towarzystwo będzie uważane za założone, ' 
jeśli przynajmniej 101) właścicieli murowanych domów, których '

wartość ubezpieczoną jest przynajmniej na jeden milion rubli, zgłosi 
się z chęcią przystąpienia do towarzystwa. Towarzystwo kredytowe 
ma na celu przychodzić w pomoc właścicielom nieruchomości w War­
szawie przez udzielanie im pożyczki w listach zastawnych 5-procen- 
towych, umarzanych w przeciągu 27| lat za opłatą 7| procentu 
w ratach półrocznych z góry opłacanych. Korzyść dla właścicieli 
budynków w obecnój chwili polega na taniości kredytu, gdy teraz 
procenta opłacane od pożyczek są znacznie wyższe niż te jakie będzie 
pobierało towarzystwo i dochodzą nie raz do 18 pet. Pożyczający 
na spłaty będzie się mógł uwolnić od długów ciążących na domu, 
a opłacając umiarkowane procenta, albo oczyścić hipotekę po upływie 
27 J lat, albo dobierać już po .latach pięciu od czasu zaciągnięcia 
pierwszój nową dodatkową; pożyczkę dla wprowadzenia pewnych 
ulepszeń w domu. Opłacane przez dłużnika towarzystwa procenta 
rozdzielają się w ten sposób, że 5 pet. idzie na opłatę procentów od 
wypuszczonych listów zastawnych, 2 pet. przez pierwsze dwa lata 
po zaciągnięciu pożyczki będą obracane na utworzenie kapitału za­
pasowego, a następnie na amortyzacyą listów zastawnych wylosowa­
nych w każde pół roku ; reszta j pet. służy do opędzenia kosztów 
administzacyi. Listy zastawne, wypuszczane przez towarzystwo są' 
wystawiane na okaziciela i dla tego zarząd towarzystwa nie przyj­
muje żadnych zawiadomień o stracie listów zastawnych lub kuponów. 
Listy zastawne wypuszczane są na sumy : 100, 250, 500 i 1000 
rubli. Jeden paragraf postanowią, że właściciel przy braniu pożyczki 
płaci różnicę między nominalną a giełdową wartością listów za­
stawnych. Gdyby ten przepis nie był zbytecznym, bo prawdopo­
dobnie listy zastawne nigdy nie będą stać powyżej wartości nomi- 
nalnćj, to byłby niesprawiedliwym, albowiem towarzystwo obowią­
zuje się za wylosowane listy płacić tylko nominalną wartość.

— Gdy znany powszechnie astronom i profesor warszawskiej 
Szkoły Głównój Baranowski, przy reorganizacyi szkoły na uniwer­
sytet moskiewski nie c-hciał złożyć deklaracyi, że po upływie dwóch 
lat przedmiot swój wykładać będzie w języku moskiewskim, dano 
mu dymisyą a na miejsce jego sprowadzono z Rosyi Wastokowa. 
Matematyk moskiewski zaraz na pierwszój prelekcyi, którój według, 
zwyczaju assystują przełożeni uniwersytetu, chociaż zapewne starał 
się jak najlepiej przygotować, okazał do tego stopnia nieznajomość 
wykładanego przedmiotu, że nie był w-stanie dokończyć odezytn, 
ale go przerwał w połow ę i zszedł z katedry. Pomimo tó nieudolny 
Wastokow usuniętym a ,zdolny Baranowski przywróconym do uni­
wersytetu nie zostanie. Bo Moskalom nie idzie wcale o naukę, ale 
głównie o język.

— W zaborze prusskim, pomimo że konwencja kartelowa 
z Moskwą zniesiono została de jurę od 1 października roku zeszłego, 
i powinienby każdemu poddanemu rossyjskiemu pobyt tamże być 
dozwolonym, jeżeli zgłosi się do władz prusskich i wskaże fundusze, 
z którychby się utrzymywał, lub podał uczciwy sposób swego utrzy­
mania, tsk jednak nie jest ; nie jednemu już nie udzielono karty 
pobytu (Aufenthaltskarte) i wzbroniono mieszkać w Prussach. I tak 
w Pillhałler Kreisblat ściga tamtejszy urząd ziemiański pewnego 
wychodźcę z Królestwa Polskiego, pomimo ze miał zatrudnienie, 
ażeby go wydalić za granicę. A zdarzało "się już nawet, że landraci 
ludzi zarabiających uczciwie na chleb, którzy mimo-zakazu starali 
się pozostać w zaborze prusskim, ścigali Jistami gończemi, aby 
odstawić ich władzom rossyjskim. Chociaż Więc w Berlinie uchwa­
lono nieodnowienie konweneyi kartelowćj z Moskwą, istnieje ona 
jeszcze de facto i dotrzymywaną jest wiernie przez władze prusskie.

— Tćm nikczemnóm postępowaniem Prussacy jednakże nie 
zobowiązali sobie rządu moskiewskiego, który ogłosił, że od 1 lipca 
r. b. ludzie bawiący w carstwie bez paszportu i legitymacyi za 
granicę już wysyłanymi nie będą, lecz że będą pozywani do biur 
policyjnych i uznawani za poddanych carskich. Aby więc nie narazić 
sie na niebezpieczeństwo przymusowego wpisania w poczet podda­
nych Moskwy, liczni poddani prussey, którzy bawią w Królestwie 
bez paszportn, zniewoleni będą zawczasu postarać się o takowe, 
gdyż inaczćj trudnoby im było powrócić do swego kraju, baby ich 
nie przepuszczono przez granicę.

— Rząd moskiewski bowiem ściśle obsadził obieszczykami gra­
nice swego pań itwa i ukradkowe przekroczenie jój prawie niepo- 
dobnćm uczynił. Wzdłuż całój granicy z Prussami pociągniono że
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strony Królestwa dwa a miejscami nawet trzy kordony w odległości 
przynajmniej ćwierć mili od siebie, tuk że każdemu zbiegającemu 
do Pruss przychodzi miejscami trzy razy używać fortelu i sposobu 
do przejścia przez linie, na których są rozstawiune posterunki 
straży granicznéj.

Jakkolwiek to szczelne zamkniecie granic służyć może zarazem 
do utrudnienia ucieczki spiskowcom, fałszerzom i złodziejom mo­
skiewskim, jednakże wątpliwości nie ulega że zaprowadzone ono 
zostało głównie d a chwytania chroniących się przed branka ofiar 
polskich. Lecz wiecéj od obsadzenia granicy działa na przytrzy­
manie popisowych w kraju ukaz, nakładający kontrybucyą na miasta 
î gminy, w którójby brakło popisowych, za każdego po 500 rubli. 
Mieszkańcy kraju, nie chcąc być narażeni*na tak uciążliwe opłaty, 
sami maja baczne oko na biedne ofiary, które czeka wysłanie na 
Kaukaz. Moskwa swerai ukazami nie tylko gnębi ale i demoralizuje 
nasz kraj.

— Obostrzenia graniczne nie zdołały jednakże przeszkodzić 
ucieczce moskiewskiego spiskowca Nieczajewa za granicę, którego 
wydania Moskwa żąda dziś zuchwale lecz nadaremnie od Szwaj- 
caryi. Odkryty spisek w Moskwie, sądząc z liczby i jakości osób 
aresztowanych, był szeroko rozgałęzionym i rzeczywiście groźnym 
dla caratu. Według wiadomości otrzymanych z Warszawy przez 
Kuryera Krakowskiego, aresztowano tam przed parą tygadniami 
na dworcu kolei żelaznój powracającego z Berlina ks. Oboleńskiego, 
naczelnika wszystkich komor w carstwie i Królestwie Polskiém, 
i odesłano pod strażą żandarmów koleją do Petersburga. Oprócz 
tego aresztowano dziesięciu wyższych i niższych urzędników, ja­
kiegoś pasterza, jadącego pierwzzą klasą. Na ulicach warszawskich 
podobnie jak się to w 1864 r. działo, wszystkich mówiących po 
moskiewsku łapią i prowadzą do cyrkułu dla sprawdzenia tożsamości 
osób. Według wiadomości dzienników petersburgskich aresztowaną 
została w Wierzbołowie na stacyi niejaka Alexandrowowa, która 
wracała z za grauicy do Rossyi. Pomiędzy publicznością Moskwy 
rozszerzone ogólnie jest mniemanie, że Alexandrowowa ułatwiła 
Nieczajowowi ucieczkę i że towarzyszyła mu w podróży za granicę. 
Policya zabrała u niéj znaczną ilość rewolucyjnych proklamacyj 
i inne papiery kompromitujące. W ogóle uwięziono dotąd około 
300 Moskali posądzonych o udział w spisku rewolucyjnym.

— Z Kijowa donoszą do Birźewyich Wiedomosfi o zajściach 
ważnych w majątku książąt Poniatowskich, Szendorówce w kaniow­
skim powiecie. Pówiadają, że chłopi się zbuntowali i zaaresztowali 
wójta i pisarza, a przepędzili przybyłych dla uśmierzenia umysłów 
naczelnika powiatu (sprawnika) i stanowego prystawa czyli okręgo­
wego komisarza policyi. Z Kijowa wydelegowano tamże mirowego 
pośrednika Leskowa i pułkownika Gessera z oddziałem wojska. 
O powodach nieporządków, które nazywają wprost buntem chłopskim, 
nic nie donoszą bo pomienionego dziennika ; uwagi godne tylko, że 
oburzenie jest skierowane przeciw urzędnikom rządowym.

Zima tegoroczna była nadzwyczaj ostrą w naszym kraju. 
W skutek wielkich mrozów, dochodzących do 26 stopni niżój zera, 
mnóstwo ludzi pomarzło i z przeziębienia pomarło. Tylko w jednćj 
Warszawie pomyślano o zaradczych środkach i złożono składki, aby 
biednym przeziębionym a nie mającym za co kupić ogrzewającego 
napoju rozdawać po domach ochrony herbatę z arakiem.

E M I G R A C Y A.

— Komitet Zjednoczonéj Demokracyi Polskiej na Wyohodźtwie, 
poddawszy przy odezwie z dnia 23 września 1868 r. projekt do 
manifestu (umieszczony w Glosie Wolnym, Nr. 193 i 194, z dnia 
20 listopada 1868) do rozbiofu tójźe demokracyi, przerobił go 
stósownie de uwag.nadesłanych przez gminy i pojedynczych członków 
i przedstawia w poniższój formie do przyjęcia lub odrzucenia przez 
głosowanie za lub przeciw. Głosy mają być przesłane Komitetowi 
przed dniem 1 maja b. r. pod adresem : Mr. Alexandre Frankowski, 
rue dé Lille, 38, w Paryżu. Tylko biorący udział w głosowaniu na 
manifest hędą uważani za członków Zjednoczonéj Demokracyi Pol- 
skiój na Wychodźtwie : niegłosujący zostaną wykluczeni z jéj listy. 

Manifest
Zjerlnocion éj Demokracyi Polskiej na Wychodźtwie.

Rozbiory pozbawiające Polskę bytu politycznego nie przerwały jej bytn

narodowego. Cale stulecie zaciętych ualk z najgłóv n-ejszjm u< zęstniki«m 
dokonanego na niej mordu, długie panno krwawych poświęceń któiemi p< * 
kolenia wyrosłe w nitwoli targały cienręz.kie kajdany, nadeuszystko zaś nie 
ugaszona klęskami, nie zatarta laty wiara w nie inierteiność posłannictw® 
odnowionej w duszach naszych Rzeczypospolitej, są tej prawdy nieomylnein 
świadectwem i niezłomna zarazem rękojmią powodzenia przyszłych Narodu 
Polskiego usiłowań.

Innego wkupna w rodzinę ludów wolnych i niepodległych jak to, którem 
zaznaczyliśmy każdą stopę rozszarpanej dziedziny Polski, Litwy i Rusi, innych 
uprawnień dla odrębnego naszej Ojczyzny istnienia w Rzeszy Europejskiej 
nad uprawnienie jakieśmy sobie wysnuli z nieprze, artej w nas żądzy życia 
i rozwoju, nikt od nas wymagać nie może. Są one wystarczającemi w obce 
odwiecznych zasad sprawiedliwości, jak i w obec prawno-politycznych pojęć 
uaszego wieku; są onę wystarczającemi dla Polski samej Gdyby więc z tyło* 
letniego sporu, toczącego się między nami a naszymi nieprzyjaciółmi, wyrzucić 
zdołano całą dodatnią stronę przeszłości wielkiego Narodu; gdyby umysłowe 
nasze skarbce odarto z ostatniej książki, a naszą zamożność z ostatniego sze* 
laga; gdyby ceną uaszego upadku zatruto opinią przyjaznych nam ludów, 
jeszcze i wtedy dla bytu Polski woła jej będzie pierwszem i ostntniem prawem, 
jak dla woli naszej byt Polski jest pierwszem i ostatniern przykazaniem.

Niemniej przeto losy i przyszłość Rzeczypospolitej Polskiej zw ązane są 
z losami i przyszłością innych narodów europejskich. Albowiem gwałt na nićj 
dokonany nie tylko potargał wrodzoną każdej zbiorowej i historycznie wyro­
bionej jednostce dążność do samorządu, lecz zagroził i skrępował swobodę po* 
stę, owego Ludzko ci rozwoju. Całą Słowiańszczyznę w niewoii i poniżeniu 
trzyma niewola i poniżenie Polski. Cały Zachód, zamiast oddawać się pokojo­
wym około ulepszeń pracom, zamia t pożywać owoce okupionych tylu ofiarami: 
a dotąd w życie niewprowadzonych zasad wolności, równości i braterstwa, po*, 
zostawać musi z bronią na ramieniu w nieustannem. wy czerpu jąeein jego siły 
i zasoby wojennem pogotowiu, dla tego że nad Wisłą i Dnieprem okuto w żeJaz» 
społeczność, która przez dziejowe usposobienie swoje jak i przez same geogra­
ficzne położenie, powołaną jest być ogniskiom i przewodnikiem oświaty, 
dobrobytu i wolności na wschodnio-północną połowę Europy.

Ąle nieszczęścia nasze nie tylko gniotą bratnie nasze s| ołcezeństwa; ciążą 
one grobowym kamieniem i na teraźniejszości tych, co się stali ślepemi na­
rzędziami carskiego samowładztwa : ciążą na ludzie rossyjsklm. Każda kropla 
kiwi polskiej rdzą się kładzie na wschodzące pierwiastki swobody tego zbro­
dniczo wyzyskiwanego plemienia. Aby nas trzymać w niewoli, miliony stróżów 
więziennych na to potrzeba, aby cały jeden naród zabijać, ku temu mieć trzeba 
cały jeden naród żołdaków i oprawców. W’e wzajem nem tern skrępowaniu się 
ucisku gnębionych z uciskiem gnębiących leży zapewne jakaś dziejowa prze­
stroga, ukrywa się jakiś złowrogi znak fatalno.^ci, ale nie do nas należy te znaki 
odgadywać: my wiernie stać musim przv dawnej, w kawałki już porąbanej 
chorągwi ‘’za naszą i waszą wolność,” nie cofając międzynarodowych naszych 
przyrzeczeń, ale też i nie zrzekając się obowiązków, jakie zaciągnęliśmy 
względem siebie samych, względem historyi 1 potomności.

Obowiązki te, op'sauie których bierzemy na siebie niniejszym aktem, my 
rozbitki potężnej niegdyś i na swój czas najswobodniejszej Rzeczypospolitej, 
dziś tylko z wygnania i na obcej ziemi otwarty głos podnieść mogącej—obo­
wiązki te nie dzisiejszej są daty i nie dzisiejsza ich wartość. Zeszły one na 
obecne Polski pokolenie spadkobiei-stwem lat 1768, 1794, 1831, 1846, 1848, 
1863 ; męczeństwem kilku milionów w Syberyi, na Kaukazie, w więzieniach 
i na tulactwie; propagandą Konarskich i Wi'niow*kich ; pracami dawuego 
Towarzystwa Demokratycznego na wychodźtwie, streszczoneini co do zasad 
w manifestach 1836 i 1845 r.; niezliczonemi szeregi tajnjch spisków w kraju, 
i otwarłem powstańczem uświęceniem całego Narodu Polskiego. Nam więc 
niezachwianym wyznawcom testamentowych zapisów, takiemi żałobnemi pie­
częciami opatrzonych, to tyłków przekazie poprzedników ujawnić i rozwinąć 
wypada, to jeno z kolei idącym po nas wykonawcom wóli narodowej wspuściźnie 
zostawić należy, czego nas własne doświadczenia i własne Hlęski nauczyły. 
Osnowę zaś wyznania politycznej wiary oddamy z tą surową ścisłością i usza­
nowaniem dla ubiegłych ojezyslć; myśli objawów’, jakie się należą słowu 
przejętemu na wskroś śmiertelnem cierpieniem przeszłości i życiodawczemi 
na przyszłość nadziejami.

Na czele kładziemy myśl orzeczoną przez Demokracyą wychodźczą 1831 
roku, że Polska cudzoziemskim gwałtem i zdradą upadla, nadzieja też cu­
dzoziemskiego sojuszu i pomocy podźwignąć się jej nie dozwala Jak długie 
jest pasmo cierpień i zawodów naszych, wciąż się w niem jedna przebija 
przyczyna niewoli naszej : liczenie kierowników i przywódzców narodowych 
powstań na przyjazne ku nam usposobienia bądź rządów bądź ludów. Tu 
źródło naszej słabości, tu jądro niepowodzeń robót polskich, tu wytlómaczenie 
dla czegośmy nawet chwilo najbardziej odpowiednie zbrojnemu wystąpieniu, 
tracili w marnej bezczynności. Raz więc jeszcze zapiszmy sobie u wstępu do 
nowych zbiorowych usiłowań nad odbudowaniem Ojczyzny, że świat dzisiej­
szych społecznych i politycznych stosunków jest tłem, na którem to tylko 
nasze, co jest lub będzie dziełem rąk naszych, co własną myślą rozpromienimy, 
własnem odziejemy ciałem, własną krwią oczyścim i nabierzmujem.

Jeden i jedyny cel ma Polska przed sobą : zrzucenie obcego jarzma, w ja­
kiejkolwiek się ono objawia postaci, w jakichkolwiek ukrywa się kształtach} 
jedn| przeto i jedyna przed nami leży pr?ca : przez walkę do niepodległości. 
Wszystko co z tej drogi zbacza, co w tym kierunku nie idzie, co pragnienia 
polskie w inną zwraca stronę, jest niezawodną acz częstokroć bezwiedną 
zdradą Ojczyzny lub jej zaparciem się.

Samodzielność, to hasło nowoczesnego postępu, to rdzenna treść każdego 
życia. Naród czy osobnik, który na nią w innym narodzie lub osobniku nastaje,4 
fest gwałcicielem najświętszych praw ludzkicih przyrodzonych; naród czy 
osobnik który na czem innem jak ua samodzielności podstawę swego bytu
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i swoją niepodległość opiera, jest obłudnikiem lub nędzarzem. Jak zaś nie­
podległość narodu warunkuje się jego samodzielnością, tak też i samodzielność 
narodowa ma swoje prawa i potrzeby bez których w nicość się'obraca. Prawem 
tem i potrzebą : wolność, w nieprzebranej potędze i głębokości tego wyrazu 
A ztąd bój nasz o niepodległość jest nieodzownie, koniecznie bojem o wolność, 
tak iż w słowie niepodległość zamyka się cały polityczny i społeczny zakon 
Polski, ze wszystkieini jego rozw inięciami, jakie Rząd Narodowy, wyobraziciel 
ostatniej po dziś dzień politycznej myśli i woli Polski, w Manifeście swym 
22 Stycznia 1863 r. streścił i ogłosił.

M anifest ów, to nasza ustawowa karta i wątek naszego narodowego i cywilnego 
prawa. Odnawiając go w siódmą rocznicę rozpoc żęcia walki w której zaprzy­
sięgliśmy zginąć lub zwycięży ', oświadczamy uroczyśc e : że przysięga ta 
dopóty obowiązywać nas musi i będzie, dopóki niepodległość Polski nie 
wesprze się na zupełnej i bezwarunkowej wolności ziem wchodzących w skład 
dawnej Rzeczypospolitej, a objętych granicami 1772 roku. Ziemie tc bowiem, 
zabrane przemocą i wiarołomstwem przez sąsiednie mocarstwa wkońeu XVIII 
wieku nigdy odtąd woli swej o warunkach własnego bytu i wewnętrznego 
ustroju objawić nie mogły i nie objawiły, chyba nieustannemi krwawemi 
protestami przeciw bezprawiom, gwałtom i szaleństwom najazdu.

Wszechwładztwo ludu kładąc w ten sposób za podwalinę przyszłej poli­
tycznej i społecznej koustytncyi Ojczyzny naszej, jedyną okolicznsścią prze­
sądzamy prawomocność jego wyroków, a to gdy objaw onego dokona się pod 
jakimkolwiek naciskiem i jakiemkolwiek zewnętrznym wtargnięciem.

Zastrzeżenie to daje niezłomną pewność naszej wierze, bo wszchwładztwo 
ludu ugruntuje i zatwierdzi w Polsce to co dziś jest dogmatem i modlą na­
szego życia, a mianowicie :

Jedność polityczna Polski. Litwy i Rosi, umową Lubelską 1569 opisaną j
Równouprawnienie narodowości tymże aktem w ówcześnie panującym stanie 

zastrzeżono, a manifestem 1863 r. poruszone pieczy wszystkich warstw 
związkowego ciała Rzeczypospolitej;

Najzupełniejszą swobodę wyznań ;
Samorząd gmin i ziem, najdzielniejszą tę cechę charakteru i żywotności 

narodowo-polskićj ;
Równość i wolność osobistą we wszystkich zakresach życia społecznego 

i w najrozleglejszej słów tych doniosłości;
Nareszcie braterstwo obywatelskie, pojęte jako wynik równości i wolności 

społecznej, a równość i wolność spajające węzłami wzajemnej czci, pomocy 
i wzajemnego poręczycelstwa.

Czyli, wyrażając się tr eściwiej i jes' Haszem przekonaniem, zaczerpniętein 
w dziejach i teraźniejszości Polski, że wszechwładztwo ludu, wziętego w przed­
rozbiorowych grunicach naszej Ojczyzny, a usuniętego z pod wpływu i opieki 
obcej, wytworzy z rozbitych ziem naszych Rzeczpospolitą politycznie związko- 
wo-deniokratyczną, społecznie gminowładną, a indywidualnie równoprawną.

Nie sądzimy aby do takiej Polski podobna było doj -ć inną pracą, jak praca 
o wa kę, i inną walką, jak walka orężna. Przeświadczeni też jesteśmy, że 
wszelkie zadanie nie noszące w ostatnim swymwyrazie tego założenia, prowadzi 
do podporządkowywania interesów własnych interesom obcym, czyli do nie­
woli, to jest do samobójstwa narodowego. Warunki w jakich nas postawili 
nieprzyjaciele Polski, nie wskazują nam zresztą żadnego wyboru : gdzie 
więzienie i szubienica ostatnią racyą zwycięzców, tam pierwszem słowem 
wolności dla zwyciężonych jest krwawy odnet.

Ogólne i na dobry skutek obliczone powstanie zbrojne, taki więc jest obecny, 
taki już jest od lat stu przedmiot zabiegów t starań patryotyzmu polskiego; 
takiem też jest i znaczenie dzisiejszej naszej przysięgi.

Wypływa przecież z samego powyższego określenia powstania, że pod niem 
iiie rozumiemy materyalnego li odparcia obcego najazdu lecz oraz i przede 
wszystkiem takie skupienie morulnych i materyalnych sil naszego społeczeń­
stwa, takie ześrodkowanie zasobów narodowych, aby one w danej, przewi­
dzianej i obmyślanej chwili, rozsadziwszy obecny u nas porządek rzeczy, 
oparty na wszczepionych w rodzimy organizm pierwiastkach bierności i za­
leżności, zdołały na ich miejsce w rowadzić świeże czynniki z posad istoty 
narodowej wydobyteja przeszłość Polski z jej przyszłością jednające. Ojczyzna 
nasza wtedy dopiero potrafi zwycięzko i nicpowrotnie wypchnąć z odwiecznych 
twych siedzib nieproszpnyeh rozjemców wrącego w łonie Rzeczypospolitej 
przestroju i odnowienia, gdy przyszedłszy dosamopojęeia. do zeznania własnej 
mocy i potęgi, założyć zdoia w głęhinnch swego jestestwa węgielne kamienie 
rozwoju, zabezpieczającego ją od wtrącać się ościennych i od chorobliwych 
domowych spaczeń.

Powstanie tak pojęte zwiemy Rewolucyą ludową; na niem wszystkie nasze 
nadzieje budujemy, ku niemu wszystkie nasze usiłowania zwrócimy.

“Dla ludu i przez lud,’: oto więc najzrozumialsze i najrzeczywistsze 
określenie- naszej służby Polsce i ludzkości.

W poczuciu obowiązków ze słnżby tej wynikających, zawiązani w jednolite 
towarzystwo pod nazwą Zjednoczenie Demokracyi polskiej na wychodźtwie, 
gdziekolwiek los nas postawi, w kraju czy ua obczyźnie, nie zapomnimy 
cośmy winni wydziedziczonym : Ojczyźnie naszći i stanowi w niej najży­
wotniejszemu i najliczniejszemu.

Zmuszeni szukać przytułku u obcych, a pragnąc żyć myślą i pracą jedynie 
dla Polski, w wewnętrzne sprawy gościnę nam ofiarujących społeczeństw 
mieszać się nie możem i nie chcemy. Wypółczucia jednak i'gorących życzeń 
powodzenia obrońcom wolności, gJziekolwiekby się ich imię rozległo, nie 
zataira i nie wyprzem sę nigdy. Szc ególniej z baczną uwagą śledzić nie za­
niechamy i o ile to w naszej będzie mocy wspierać dążność do samodzielności 
pokrewnych nam rodem i niedolą ludów słowiańskich; bowiem ich bole, 
cierpienia i tęsknoty, naszemi są bolami i tęsknotami, a to na mocy niespo­
żytego naszego godła “równi z równymi i wolni z wolnymi”: równi nie­
szczęściem, wolni w przyszłości. Nawzajem, nie odrzucim uznania i pomocy
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cudzoziemskiej w imię Polski i dla Polski ofiarowanych, alectarania otakow» 
na drodze nieprzystojnej godności Polaka, demokraty i tułacza, potępimy 
zawsze pogardlłwem mianem żebraniny i wyzyskiwania.

Do przewodniczenia sprawom narodowym ani roszczeń nie mamy, ani nie 
czujemy przeznaczenia. Jesteśmy posłańcami i sługami Narodu i to sobie 
powtarzać hędziem na początku i końcn prac naszych. Z drugiej jednak 
strony, praw jakie w radzie i ratunku Ojczyzny wszystkim nam jednakim 
zaszczytem obywatelstwa przysługują, nie puścimy w poniewierkę, nie ska- 
żemy na zapomnienie, lecz bronić icli wszędzie będziem aż do ostatniej chwili 
żywota na niepomszczonych pobojowiskach Rzeczypospolitej.

Paryż, dnia 22 stycznia 1870 r.
Komitit Zjednoczenia Uetnokracyi Polskićj 

Alexander Frankowski.—Józef Tokarzewicz.—Walery Wróblewski.
— Nadesłano nam z Ameryki dwa programy dwóch dzienników, 

które tamtejsi wychodźcy z początkiem b. r. wydawać zamierzają. 
Jeden program podpisany jest przez naszego przyjaciela H. K. Ka- 
łusowskiego, który zapowiada wydawnictwo polskiego pisma pod 
nazwą “Tygodnik Polski” poświęconego potrzebom i interesom Pola­
ków zamieszkałych w Ameryce. Ma ono zawiadamiać ich o wszystkićm 
co jestpolskie, podawać im treściwy opis wypadków europejskich, 
obznajamiać ich z prawami i zwyczajami Zjednoczonych Stanów, 
wskazywać najwłaściwsze miejsca i sposoby do zarobkowania lub 
robienia interesów, udzielać im potrzebne w tym względzie wska­
zówki i objaśnienia itp. Pismo to ma wychodzić w Washingtonie, 
stolicy Zjednoczonych Stanów. Drugie pismo pod tytułem “Orzeł 
Biały” ma być wydawane w jednakowo nazwanóm, ale od pierwszego 
znacznie odległćm mieście Washingtonie, położonćm w Stani» 
Missouri. Pod firmą : Dr. Sacconi i spółka, wydawnictwem tego 
pisma zajmuje się ks. Matauszek, z zakonu Zmartwychwstańców. 
Aby dać poznać dążność wydawanego przez tego księdza pisma, wyj­
mujemy z jego odezwy do Polaków, napisanćj w stylu kaznodziej­
skim, następujące ustępy :

My nową tu mamy utworzyć ojczyznę, nowych jćj synów miłością ku 
Bogu i ojczyźnie ożywionych przysposobić. To jest przeznaczenie naaze 
w Ameryce. Biada nam, jeżeli do tak wzniosłego celu dążyć zaniedbamy. 
Możemy mu zadosyć uczynić przez łączenie się w grona i towarzystwa, przez 
jedność serc i myśli, przez wierne wypełnianie obowiązków katolika polskiego 
t.j. katolika prawdziwego. Lecz jakim sposobem tyle tysięcy serc i myśli 
w jedność zgromadzić zdołamy » Ot! Bracia! najłatwiejszą mamy do tego 
drogę, jeżeli ttlko każdy, którykolwiek pierś ssał polską, polskim karmił się 
chlebem popierać nas będzie. Przes was Bracia! gdziekolwiek który z was 
mieszka, nową z czasem zbudnjem ojczyznę, nasze posiadać będziemy kościoły 
naszych mieć możem Arcy-Pasterzy. Ten albowiem, który Piotrowe nosi 
klucze, na dnie serca swego naród nasz zakreślił. Naszycli mówimy będziemy 
mieć pasterzy gdzie się tylko gromadka polskich zbierze owieczek.... Przygo­
towania są do tego uczynione; i z tą pierwszą odezwą,, założy .iśmy z własnych 
nakładów wydawnictwo gazety polskiej, którą tygodniowo pod tytułem “Orzeł 
Polski” wydawać będziemy. Celem tego pisma : Polaków na ziemi amery­
kańskiej w jedność zgromadzić; dzieci nasze religijno-patryotycznie wycho­
wać i kształcić ; słowem braci narzych w kraju dzikim opńszczonych duchem 
wiary świętej ożywiać i pocieszać.... Wy zaś Przewielebni Kapłanie polscy, 
w waszej to mocy lud uasz na wygnaniu do dobrego zachęcić a za głosem 
wnszvm każdy z nas idzie. Bądźcież łaskawi, tę po waszych kościołach ogłosić 
odezwę... W końcu żąda od rodaków w kraju i emigracyi pomocy temi słowy : 
My tu dla was chwasty rudować chcemy ; iny tu dla was nową przygotować 
chcemy ojczyznę i strzechę; a jeźli was nieprzyjaciel jako ojczym chłostać 
będzie, i ostatni wam do spełnienia kielich goryczy zgotuje,—my was do 
nowej przyjmiem ojczyzny. My cierniami nogi nasze krwawić chcemy, aby 
dla was w czasie cierpień i dolegliwości prostą zgotować drogę.

Gdy w Ameryce liczba osiadłych Polaków nie jest tak znaczna, 
ażeby dwa dzienniki utrzymać się mogły, potrzeba im uczynić 
wybór pomiędzy temi dwoma programami, aby liiepodzielonemi 
siłami jeden z nich urzeczywistnić i podtrzymać. Wybór jest łatwy. 
Jeżeli chcą, ażeby dziennik wydawany w Ameryce był ich własnym 
dziennikiem, to jest był orgauem potrzeb, usposobień i dążności 
ogółu, to powinni popierać i prenumerować "Tygodnik Polski,” 
którego redaktor znany jest z obywatelskićj zacności i który przez 
długi pobyt w Stanach Zjednoczonych uzbierał dosyć doświadczenia, 
aby dopełnić obowiązku sumiennego i światłego doradzcy i przemo- 
dnika względem młodszych i świeższych współtułaczy. Mało jest 
i w Ameryce Polaków, którzyby wyzuli się z uczuć tęskuoty za 
ojczyzną, przestali wierzyć w jćj przyszłość, nie myśleli o sposobach 
jćj odbudowania i nie poczuwali się do obowiązku pełnienia służby 
narodowćj słowem mało jest Polaków, którzyby wyrzekli siędawnćj 
a przylgnęli duszą i ciałem do nowćj ojczyzny. Otóż jeżeli tak jest, 
jeżeli wychodźcy polscy w Ameryce uważają się za pielgrzymów 
wysłanych do wolnego ludu amerykańskiego, aby jeinaś jego Źy-
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ezliwość dla ludu polskiego, jeżeli życie trudne wśród obcych uwa­
lają za szkołę, w którój mają się wyuczyć wielu rzeczy niedostają- 
oych naszemu narodowi, i zawsze najsilniejszem pozostaje w ich 
sercu pragnienie powrotu do kraju, aby nie tylko krew zań przelać 
ale i przynieść mu owoce swego doświadczenia, swój wprawy do 
różnych nieznanych mu zawodów, zatrudnień i przedsięwzięć, a nadto 
obyczajów i nawyknień wdrożonych do wolności ludzi i obywateli, 
to nie mogą stanowić trzody owieczek, strzeżonych i strzyżonych 
przez oo. Zmartwychwstańców, ale muszą się urządzić w ogół czy 
stowarzyszenie odpowiednio do wysokości swojego pielgrzymiego 
powołania, muszą wobec Amerykanów starać się przez swą organi- 
zacyą i publiczne postępowanie dowieść polityczną dojrzałość i samo­
dzielność, muszą zajaśnieć wszystkiemi przymiotami, jakie naród 
nasz posiadać powinien, ażeby był uzdolnionym nie tylko do uży­
wania wolności gdy ją odzyska ale i do podjęcia misyi cywilizacyjnój 
nawschodzie Europy, a w najgorszym razie muszą unikać nawet 
pozorów zacofania, aby, jeżeliby już zastępstwem swojem chluby 
przynieść narodowi narodowi nie byli'w stanie, przynajmniój zakały 
mu nie wyrządzali. Jedno z dwojga, albo Polacy osiedli w Ameryce 
myślą o swojój ojczyźnie i pragną do niój powrócić, albo stracili 
wiarę w przyszłość Polski i Amerykę uważają za nową swoją ojczyznę. 
W pierwszym razie muszą ciągle pełnić obowiązki Polaków na ob­
czyźnie i stosownie do tego zadania się urządzić-, w drugim zaś 
razie im prędzój zostaną Amerykanami, tóm lepiój będzie dla nich 
samych i dla ich nowej ojczyzny. Niech Bóg zachowa, aby Polacy, 
pozbawieni nadziei powrotu do swojój Jerozolimy, odgrywali taką 
sómą rolę w amerykańskićm społeczeństwie, jaką odgrywają żydzi 
w społeczeństzrie polskióm. Taka rola mogłaby być bardzo korzystna 
dla księży zmartwychwstańców, dopomogłaby im do budowania ko­
ściołów, otwierała pole do awansowania na biskupów i arcypasterzy, 
ale byłaby szkodliwsi dla Ameryki i dla wiecznych tułaczy polskich. 
Wierzący więc w przyszłość swojój starój ojczyzny Polacy w Ame­
ryce muszą odepchnąć dążności zmartwychwstańców i dziennik, 
który je wypowiada, i całe, gorliwe i ofiarne poparcie dać pismu 
własnemu, które założyć podejmuje się za wspólnśm wszystkich 
współdziałaniem ob. H. K. Kałusowski. Dla tego usilnie błagamy 
tego obywatela', aby się nie zrażał współzawodnictwem ks. Matauszka, 
ale wytrwał przy swóm przedsięwzięciu, a jak silnie wierzymy 
w patryotyzm Polaków w Ameryce, tak silnie ufamy, że mu nie 

• zabraknie potrzebnego z ich strony poparcia do zapewnienia bytu
wydawanemu przez niego “Tygodnikowi Polskiemu w Ameryce.”

— Ob. L. Bulewski “milczeniem pogardy odpowiadana paszkwile,
z pozoru przeciw niemu miotane, a rzeczywiście przeciwko Rzeczy­
pospolitej Polskiej i zasadom, które to pismo wypowiada i szerzy.” 
Ta dumna postawa federacyi demokratyczno-socyalnój wpośród 
stanów zjednoczonych słowiańskich i ludzkości nie przeszkodziła

• ■ bynajmniój do zamieszczenia w Rzeczypospolitejjuż drugiego pa­
tentu na wielkość ob. L. Bulewskiego i do rzucania się na prze­
ciwników swoich w sposób niegodny pióra demokratycznego, jakie 
są innych pobudki do powstawania przeciwko ob. L. Bulewstiemu 

' * jego pismu, nite do nas sądzić należy. Za siebie tylko odpowiadamy,
, • za siebie tóż oświadczamy jeszcze raz, że w polemice naszój nic 

osobistego nie mieliśmy i nie mamy na względzie i że jak zawsze 
' tak i w .tym razie powstajemy iylko przeciwko przesadom, udawaniu 

v*.i tój donkiszoteryi politycznćj, która drobne rzeczy za wielkie 
bierze; i rzuca się i krzyczy kiedy spokojność i skromność nakazane

' są samą przyzwoitością. Że ob. L. Bulewski należał “do urządzenia 
-zborów1 Listopadowych i mityngów Koszutowskich podczas wójny 
Kryftiskiej,” że “był posłannikiem do Garibaldego i do Stanów Zje­
dnoczonych amerykańskich,” że “od tego czasu do dzisiaj jest 
jawnym pełnomocnikiem Ogniska Republikańskiego Polskiego przy 
Gentralnym Komitecie Europejskim,” że “w r. 1864 był pośredni­
kiem pomiędzy królem W. Emanuelem a Mazzinim tak w interesie 
»prawy włoskiój jak i w celu przygotowania naonczas wyprawy na 
■Słowiańszczyznę,” dowodzić to może bardzo rozległych stosunków 
redaktora Rzeczypospolitej i zaufania, jakie sobie mógł zjednać 
w swoim czasie u Koszuta, u Garibaldego, u króla Wiktora Emanuela 
i u Mazziniego, ale nie daje żadnój jeszcze miary o użyteczności 
jego działań dla sprawy narodowój, a szczególniój nie daje żadnego 
jt»owodu, żeby mu wierzono na słowo. Wszystkie te posłannictwa

i pośrednictwa, jako nieznane i niesprawdzone publicznie, sądowi 
publicznemu nie ulegają i żadną miarą za zasługę policzone być nie 
mogą. Coż możemy na przykład powiedzieć o “jawnym pełnomocniku 
Ogniska Republikańskiego • Polskiego przy Centralnym Komitecie 
Europejskim,” kiedy ani my ani publiczność polska o tóm ognisku 
i o Jtym komitecie nic nie wiemy ? Gdzie są, kto je składa i co 
robią?—to tajemnica, do którój ob. L. Bulewski broni przystępu 
z junacką dzielnością, przyznajemy, ale właśnie dla tego powinien 
by sam ją uszanować i wiedzieć, że nikt jój gwałcić nie myśli, byleby 
nie służyła za puklerz i za środek publicznych jego postępków, 
Co do zasad pisma “Rzeczpospo ita,” to nie możemy być im prze­
ciwnymi o ile tylko zachowują się w granicach programu dawnego 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, zatwierdzonego w mani­
festach 22 Lutego 1846 i 22 Stycznia 1863. O socyalnych pomy­
słach “Rzeczypospolitój” powiemy nasze zdania skoro takowe roz- 
winietemi zostaną.

— Według doniesień dziennikarskich, pan Julian Klaczko, współ­
pracownik “Revue des deux mondes” i podbibliotekarz ciała prawo­
dawczego francuzkifego, został wezwany do Wiednia przez barona 
Benst’a, który mu okazuje szczególną życzliwość, w celu zajęcia 
posady poddyrektora w miuisteryum spraw zagranicznych z pensyą 
15000 fr. rocznie. Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwą, to pan 
Klaczko będzie miał sposobność złożyć na usługi dworu austryackiego 
doświadczenie, jakie nabył w długiój a wiernój służbie interesu dyna­
stycznego książąt Czartoryskich. Pozostanie mu tylko do zdobycia 
tytuł barona lub grafa galicyjskiego, bez którego nowa godność obejść 
się nie może, ale to przy łaskach kanclerza austryackiego zapewne 
nie trudnóm się okaże. Niechaj więc nasi dyplomaci będą spokojni, 
pan Klaczko był w dobrój szkole, zajdzie daleko.

— Doktor Rabbinowicz, Polak z urodzenia i ze stósunków fami­
lijnych, ale mieszkający od dzieciństwa w Niemczech i we Francyi, 
a więc nie znający języka polskiego, prosi nas ażebyśmy zawiadomili 
czytelników Głosu Wolnego, iż wydał zeszłego roku w Paryżu 
“Gramatykę Języka Łacińskiego,” rozumowaną i uproszczoną według 
nowych zasad lobjaśniających łacinę regułami języka francuzkiego. 
Według kilku poważnych i właściwych świadectw, gramatyka dr. 
Rabbinowicza ma być rzeczywistóm ułatwieniem nauki języka ła­
cińskiego. Wiktor Hugo w liście swoim do dr. Rabbinowicza, 
umieszczonym w Rappel'oe z 21 stycznia b. r. powiada, że ta książka 
użyteczną jest tak dorosłym jak i dzieciom, tak uczonym jak i uczą­
cym się. “Nasz teraźniejszy system nauk klasycznych jest złym, 
pisze dalój Wiktor Hugo ; głupia rutyna uniwersytecka jest szko­
dliwą ; wszystko trzeba przerobić w tój szopie starego pedantyzmu. 
Nie tylko że nie należy zniżać nauki starożytnych języków, trzeba 
ją zgłębić i wzmocnić. Książka twoja stanie się wielce użyteczną 
z chwilą kiedy nastąpi ta wielka przemiana, która u wierzchołka 
swego będzie miała Instytut czyli zgromadzenie publiczne uczonych, 
a u spodu szkołę ; kiedy głównym dogmatem będzie nauczanie 
bezpłatne we wszystkich stopniach a obowiązujące w pierwszym. 
W tym dniu, panie, złożysz młodym umysłom cząstkę twojego 
światła. Dziękuję ci za nią naprzód.”

ZMARLI NA EMIGRACYI.
Józef Krauziński, uczeń uniwersytetu warszawskiego, ochotnik 

gwardyi lionorowój konnój. oficer wojsk polskich, kawaler Virtuti 
Militari,, na tułactwie rysownik, utonął dobrowolnie w Sekwanie, 
w Paryżu, w końcu sierpnia 1869 r. W pugilaresie znaleziono za­
pisane następujące wyrazy : “ Przekołatałem o pracy i zgryzotach 
“ 60 lat życia. To dosyć. Kończę dobrowolną śmiercią. Niech 
“przyjaciele nie złorzeczą mojój pamięci. Żyłem uczciwie, umieram 
“ z czystóm sumieniem. Niech syn mój stara się o podobny skarb. 
“ Wielkim on jest.”—(Pismo Rzeczpospolita Polska, j

Znaliśmy tego zacnego towarzysza wygnania. Skromny, pracowity 
i szlachetny, złamany został nędzą, ale jój stopnia nikt nie znał. 
Pokój i szacunek jego pamięci.

("Ogłoszenie.) Wyjeżdżającym do Ameryki poleca się dom jadalny 
J. M. Żalewskiego. 20, City Hall Place and Duane Street, w New-York, 
gdzie mogą otrzymać wszelkie objaśnienia potrzebne za przybyciem do nie­
znajomego kraju.

w Drukarń i Polikiej, 18. Claremont Plac«. Judd Street, Londen. W. C.


